CZWARTEK 


TARGANICE (HSI). Odbył się tu na zakoń- 
czenie obozu czternasty już Festiwal Piosen- 
ki Obozowej. Przygotowywano się do niego 
długo i starannie, aż pewnego popołudnia... 
w amfiteatrze pod sosnami zabrzmiał spe- 
cjalny sygnał festiwalu. Komendant zgrupo- 
wania rzekł: „Festiwal uważam za otwarty”, 


konferansjer ukłonił się trzy razy i... cała sala 
(a raczej polana) bawiła się doskonale. Pio- 
senki były różne: wesołe ismutne, dowcipne 
i romantyczne, z akompaniamentem i a'ca- 
pella (czyli bez akompaniamentu), śpiewano 
solo i w duecie. Były brawa, nie było gwiz- 
dów, byli jurorzy, nie było dyrygenta, była 
dekoracja, nie było kłopotów z nagłośnie- 
niem, bo nie było mikrofonów. Grand Prix 
Festiwalu — „Złotą Strunę Króla Popiela” — 
otrzymała Zuzanna Brzózka za wykonanie 
piosenki „Jeszcze tylko weż kilka biedro- 
nek”. To jest kolejna propozycja do listy 
przebojów mijającego lata. (dak) 


Start młodych dziennikarzy 


PRZEMYŚL (inf. wł.). 18 bm. zakończył się 
dwutygodniowy obóz w Siwcówce k. Suchej 
Beskidzkiej dla słuchaczy Młodzieżowej 
Wszechnicy Dziennikarskiej w Przemyślu. 
Uczniowie szkół średnich Przemyśla mieli 
okazję wysłuchać wielu ciekawych wykła- 
dów, które wygłosili prelegenci z KC PZPR, 
dziennikarze z Młodzieżowej Agencji Wydaw- 
niczej i pism z całego kraju. 


Uczestnicy zgrupowania zostali podzieleni 
na dwie grupy: kulturalno-oświatową i pra- 
sową. Pierwsza organizowała imprezy takie 
jak: wycieczki w góry, ogniska, wspólne za- 
bawy, dyskoteki itp. Grupa druga wydawała 
biuletyn obozowy, w którym początkujący 
dziennikarze mogli sprawdzić swoje pióra. 


(wp) 


MOSKWA (PAP). Specjaliści z instytutu nau- 
kowo-badawczego północnego Zaurala skon- 
struowali urządzenie, którego główną część sta- 
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„Sokoliki 
szybują wysoko 


MINI-ZOO 


nowi taśma transportowa przechodząca między 
dwiema elektrodami, wysyłającymi stale iskry 
elektryczne. Obecnie podejmuje się produkcję 


(Inf. wł.). W miejskim Ośrodku Re- 
kreacyjnym w Raciborzu powstało 
z inicjatywy mieszkańców miasta mi- 
ni-Z00. Są tam interesujące okazy 
ptactwa wodnego, bażanty, paw i sa- 
renka. Pod fachowym nadzorem spe- 
cjalistów z wrocławskiego Ogródka 
Zoologicznego zbudowano dla zwie- 
rząt specjalne domki-zagrody. Miesz- 
kańcami miniaturowego ZOO opieku- 
je się leśniczy, pan Hilary Kretek. (dak) 


ISKRA W... TRAWIE 


tego typu urządzeń na skalę przemysłową. Za- 
stosowanie? Urządzenie będzie suszyło trawę 
przeznaczoną na siano. Stwierdzono bowiem, 
że skoszona trawa schnie dwukrotnie szybciej 
jeśli podda się ją działaniu słabych wyładowań 
elektrycznych. (ag) 


zielona 


Przypominamy. Wszystkie szkoły, szczepy, drużyny harcer- 


skie, które zgłosiły swój udział w konkursie „„Zielona Szansa” 
powinny już dziś, najpóźniej jutro, wysłać do naszej redakcji 
meldunek o wykonanych zadaniach. Musi on znaleźć się w re- 


SZANSA 


dakcji do 1 WRZEŚNIA br. Tego dnia wyłonimy dwudziestu 


najlepszych uczestników konkursu i tylko oni rywalizować będą 
0 ostateczne zwycięstwo. Nie przegapcie okazji! Czekamy na 


meldunki! 


| Na kopertach zaznaczcie: „„ZIELONA SZANSA”. 


Puchar bez właściciela 


Od wielu lat Manewry Techniczno-Obron- 
ne należą do najciekawszych imprez harcer- 
skiej akcji „Rodło-77”. W każdym turnusie 
reprezentacje obozów zlokalizowanych w la- 
sach tarnogórsko-lublinieckich ubiegały się 
© cenne trofeum — puchar komendanta akcji. 


Niestety, dobra tradycja została w'tym roku 
przerwana; Dlaczego? Oczywiście, najłatwiej 
winę przypisać złej pogodzie. Rzeczywiście, 
już w pierwszym dniu zawodów padało nie- 
mal bez przerwy. Odbyła się jednak popołud- 
niowa gra terenowa z udzielaniem pierwszej 
pomocy, wykonywaniem szkiców terenu, 
określaniem wysokości drzew itp. Na tym 
jednak manewry przerwano, z zamiarem do- 
kończenia ich po kilku dniach. 


Do przeprowadzenia następnych konkure- 
ncji jednak nie doszło. Może dlatego, że spo- 
śród wielu zaproszonych zespołów przybyły 
na start jedynie... dwie reprezentacje. Czyżby 
harcerze z Bytomia, Tomaszowa, Gaszowic 
i Łysek wystraszyli się złej pogody? Chyba 
nie, skoro obozowiczom z Piekar i Tarnow- 
skich Gór deszcz nie przeszkadzał, A może 
zabawa w manewry przestała im odpowia- 
dać? Też nie, o czym świadczą opinie harce- 
rzy. A więc dlaczego? To proste, kadra in- 
struktorska w trzecim turnusie była już wye- 
ksploatowana i najzwyczajniej w świecie już 
jej się nie chciało. Szkoda. (mt) 


Fot. M. Żbikowski 


Krajowy finał VII Wakacyjnego Turnieju Piłkarskiego „Świata Młodych” 


i „Niebieska Gwiazda” z Elbląga. Już po pierw- 
szych minutach meczu widać wyrażną przewa- 
gę „Kosmosu 77”. Jego zawodnicy są znacznie 
wyżsi, lepiej wyszkoleni technicznie. Na doda- 
tek obrońcy Elbląga gubią siępodwłasnąbram- 
ką. W tej sytuacji nie czekamy długo na celne 
trafienia. W 6 minucie meczu pada gol dla 
„Kosmosu 77”. Zdobywa go, pięknym strzałem 
- Tomasz Kaniewski. Ten sam zawodnik za 
chwilę podwyższa wynik na 2:0. Bramkarz 
| „Niebieskiej Gwiazdy”, Krzysiek Budziński, 
dwoi się i troi, ale nie może zapobiec utracie 
kolejnych goli. Ostateczny wynik meczu 5:0dla 
Piotrkowa. 


© UPAŁ I DESZCZ, ALE POJEDYNKI DOSKO- 
|| NAŁE 


| 5» NIEZAWODNE STRZAŁY WOJTKA DĄBAŁY 
| > BRAWO ORGANIZATORZY IMPREZY! 


| © OPTYMIZM PRZED MIĘDZYNARODOWY- 
| MI POJEDYNKAMI 


| Sokółka. Temperatura powietrza 35%. Wspa- 
| niale przygotowany stadion miejscowego 
Ośrodka Sportu i Rekreacji. Na idealnie przy- 
strzyżoną murawę wybiegają pierwsze zespoły: 


| „Kosmos 77” z Piotrkowa Trybunalskiego COCA YCIE 


O tym się mówi 


IRAN 


Cesarstwo Iranu - bo tak brzmi 
oficjalna nazwa państwa znad Zatoki 
Perskiej — jest naszym cennym part- 
nerem handlowym, głównie w dzie- 
dzinie kooperacji przemysłowej. 
Podczas wizyty premiera Jaroszewi- 
cza w Teheranie w 1974 roku podpi- 
saliśmy z Iranem umowę handlową 
i płatniczą na lata 1975-1976 oraz 
umowę o współpracy kulturalnej i na- 
ukowej na lata 1975-1979. 


Polscy specjaliści budują w Iranie 
cukrownie (siedem funkcjonuje, 6s- 
ma będzie wkrótce czynna), zaś prze- 
mysł okrętowy od dziesięciu lat 
współpracuje z flotą Iranu. Zbudo- 
waliśmy już siedem frachtowców dla 
największego armatora ,,Arya Natio- 
nal Shiping Lines”, Pierwszy drobni- 
cowiec zbudowany przez szczecińską 
stocznię, pełnił nawet we flocie Iranu 
funkcję jednostki flagowej. 


Najstarsze kontrakty dyplomaty- 
czne między naszymi krajami sięgają 
czasów Kazimierza Jagiellończyka, 
kiedy to Polska szukała w dalekiej 
Persji sprzymierzeńca przeciwko 
Turcji. 


Współczesny Iran jest wybijają- 
cym się państwem Azji Zachodniej. 
Dzięki swojemu położeniu, łącząc 
subkontynent indyjski z Bliskim 
Wschodem, pełni rolę jednego 
z głównych ośrodków kształtowania 
klimatu w stosunkach międzyazjatyc- 
kich. Reformy gospodarcze przepro- 
wadzone przez szachinszacha (zwane 
„białą rewolucją” lub rewolucją sza- 
cha i narodu) przed 16 laty, zaczęły 
dźwigać ten kraj z wiekowego zasto- 
ju. Utworzenie Korpusu Oświaty (od 
1974 roku obowiązuje bezpłatna 
ośmioklasowa szkoła podstawowa) 
Korpusu Zdrowia oraz przeprowa- 
dzenie innych ważnych reform, z rol- 
ną na czele, zaczęły przynosić wyraź- 
ne efekty. Rozwój przemysłu nafto- 
wego pozwala rządowi inwestować 
w coraz bardziej nowoczesną gospo- 
darkę oraz zakup zagranicznych lice- 
ncji. Zyski z wydobycia ropy naftowej 
stanowią ponad połowę dochodów 
Iranu i w przyszłym roku osiągną 
sumę około 31 miliardów dolarów. 


Jeśli chodzi o politykę zagraniczną 
— Iran dąży do współdecydowania na 
forum azjatyckim i międzynarodo- 
wym o sprawach regionu i zwiększa- 
niu swej obecności w polityce świato- 
wej oraz do ustanowienia strefy po- 
koju na Oceanie Indyjskim i w Zatoce 
Perskiej. Sprawę tę wyraźnie zaak- 
centowano podczas rozmów radziec- 
ko-irańskich w Moskwie przed czte- 
rema laty. 


Przed kilkoma dniami głowa pańs- 
twa Iranu szachinszach Mohammad 
Reza Pahlawi wraz z małżonką był 
gościem naszego kraju. (ag) 


Jest nas w tej chwili ponad 
pół miliona. Posadziliśmy 4 
miliony drzew owocowych 
i 10 milionów krzewów, ma- 
my więc z nimi nieco zaję- 
cia, a w ubiegłym roku do- 
starczyliśmy do własnych 
domów i na rynek 350 tysię- 
cy ton samych tylko warzyw 
i owoców. Poza tym czer- 
piemy z naszych ogródków 
dodatkowe korzyści niewy- 
mierne ani w złotówkach, 


ani w tonach. Mamy tam bo- 
wiem własne gwarantowane 
świeże powietrze, znakomi- 
ty czynny wypoczynek oraz 
satysfakcje, o jakich nie śni- 
ło się zatwardziałym miesz- 
czuchom bez wzajemności 
zakochanym w czterech kól- 
kach lub cierpliwie wysiadu- 
jącym przed ekranami TV 
nawet w najupalniejsze nie- 
dziele. 


JEŚLI DZIŚ 
NIEDZIELA 
— TO JESTEŚMY 
NA DZIAŁCE... 


la mnie osobiście najcen- 
niejszy w tej społeczności 
jest jej absolutny demo- 
kratyzm. Kosić nauczył mnie tu 
profesor wyższej uczelni, obok 
pracownika MPO piele rzod- 
Kiewki muzyk, a znana aktorka 
zaciekle dyskutuje ze swym są- 
siadem szewcem, przekłada- 
jąc odmianę truskawek Genewa 
nad -Senga-Sengana, w której 
ustuje producent drewnia- 
ów. Ba, nawet przeklęta śmiet- 
ka cebulanka atakując na ślepo 
nie omija grządek, które należą 
do oficera milicji. Jej la! żrą 
z takim samym smakiem milicyj- 
ną cebulę jak i moją, choć mo- 
BBY przed tą pierwszą czuć 
jakiś respekt. 

- Trzeba było ją zaprawić 
choćby PRIMICIDEM —mówi je- 
den z dalszych sąsiadów, elek- 
tryk. — Teraz to możecie nad nią 
tylko zapłakać... ale może jesz- 
cze odbije — pociesza mnie. 


STOIMY U FURTKI 
KILKANAŚCIE MINUT 


LŃ PmiŁOE AG z przechodzą- 
cymi fachowe uwagi lub odpo- 
wiadając na pozdrowienia. 
Działka staje się miejscem, 
gdzie mieszkańcy bloków — 
szczególnie ci przeniesieni tam 
nierzadko z wyburzonych do- 
mów - odnajdują na powrót at- 
mosferę swojskości. Mieszka- 
nia w dużych wielopiętrowych 
domach tworzących osiedla nie 
sprzyjają nawiązywaniu kontak- 
tów pomiędzy sąsiadami. Rwą 
się więc więzy międzyludzkie, 
ludzie stają się sobie obcy, moż- 
na mieszkać latami obok kogoś 
i nie zamienić z nim słowa. $0- 
cjolodzy zgodnie twierdzą, iż 
taka „samotność w tłumie” 
zwiększa w człowieku agresję, 
stwarza poczucie obcości, a na- 
wet zagrożenia. W skrajnych 


przypadkach przejawia się to 
w nasileniu nerwic. 

Na działkach wyrównujemy 
sobie te braki i jest to proces 
tym naturalniejszy, że napraw- 

ę wiele nas tu łączy. Przede 
wozystkim, nie zdając sobie po- 
czątkowo z tego sprawy, dajemy 
się wciągnąć w coś, co można by 
nazwać cichym współzawodnic- 
twem. W każdym z nas rośnie 
zdrowa ambicja, aby jego kala- 
fiory były największe i.najbiel- 
sze, porzeczki oblepione owo- 
cem jak nigdzie, a pomidory czy 
kabaczki — szczególnie te od 
strony alejki — najbardziej 
dorodne. 

Panuje tu niepisane prawo, 
by wyłącznie chwalić u sąsiada 
to, co u niego najpiękniejsze, 
a do dobrego tonu należy przy- 
znanie się, że coś tam nie wy- 
szło na naszej działce jak trzeba. 
Ale uwagi krytyczne pod swoim 
adresem wypowiada zwykle 
najpierw sam gospodarz, czeka- 
jąc na radę lub choćby pocie- 
szenie, że nie jest tak Zle jakby 
można sądzić na oko... 

Wymieniamy też stale między 
sobą sadzonki, nasiona, częstu- 
jemy się najbardziej dorodnymi 
owocami. Jest to tym łatwiejsze, 
iż na terenach Pracowniczych 
Ogródków Działkowych 


w okresie wegetacji wszystkie- 
go jest nadmiar. Zdarzają się na- 
wet klasyczne „klęski urodza- 
ju”. Brałem w tym roku udział 
w ratowaniu (EEE z zaprzyjaź- 
nionych działek przed zalewem 
czarnej porzeczki, którą trzeba 
zebrać szybko, gdyż zaraz po 
dojrzeniu opada, a jest to jeden 
z najbardziej wartościowych 
owoców. Tyle że po takiej akcji 
sam ratownik zaczyna nerwowo 
rozmyślać, jak by lu najszybciej 
przerobić w domu te dodatko- 
we kobiałki czarnej poezji owo- 
cowej. Ale obyśmy tylko takie 
kłopoty mieli... 


JEST BOWIEM 
I DRUGA STRONA 
MEDALU 


I myliłby się ten, kto by sądził, 
iż na działkach zawsze życie pły- 
nie jak w raju. Nie wszyscy, mó- 
wiąc najkrócej, są na tyle dojrza- 
i, aby żyć w tego rodzaju społe- 
czności i zawsze istnieje pewien 
margines awanturników czy 
sobków. Bywają i tacy, którzy 
latami podejrzewają wszystkich 
swych sąsiadów o podkradanie 
plonów, licząc nieomal wiśnie 
na drzewie za każdą bytnością 


na działce. Co nie wyklucza fak- 
tu rzeczywistych kradzieży róż- 
nych przedmiotów z altanek, 
zdarzających się w niektórych 
ogrodach... Czasami wybuchają 
też dzikie awantury o granice 
działek, ale te należą raczej do 
rzadkości, a są karykaturalnym 
odbiciem - w miniaturze — daw- 
nych krwawych awantur o mie- 
dze. Co bardziej zaciekli pisują 
też anomimy lub wprost przy 
lada okazji wykrzykują pod 
adresem sąsiadów różne róż- 
ności życząc im wszystkiego 
najgorszego... 

Ale jak mówi przysłowie: 
„pies szczeka, a trawa i tak roś- 
nie” — więci tu te rzadkie i mar- 
ginesowe incydenty nie zmie- 
niają w niczym podstawowego 
faktu, iż działki są ogromnym 
ogólnopolskim zagłębiem 
owocowo -kwiatowo -warzyw= 
nym, oraz terenem rekreacji do- 
rywczej lub stałej dla ponad 
dwóch milionów ludzi. A prze- 
cież tereny przeznaczone pod 
pracownicze ogródki to na ogół 
nieużytki, często takie, których 
nawet budownictwo nie chce. 
| na takich terenach działkowi- 


cze osiągają plony najwyższe 
w skali kraju! Jest towięcnajba- 
tdziej intensywna forma zago- 
spodarowania | wykorzystania 
ziemi. Np. warszawskie Pracow 
nicze Ogródki Działkowe „WY*- 
POCZYNEK” leżą na dawnych 
bagnach, Jeszcze pięć lat temu 
na podmokłych, kwaśnych lą 
kach rosły tu tylko kępy twardej 
lurzycy po pas, a dziś wśród 
drzew i kwiatów wypoczywa, 
sadzi, sieje i zbiera blisko trzysta 
rodzin. Na pamiątkę dawnych 
czasów zostały dwa niewielkie 
lawy z żabami, ślimakami i ka 
rasiami stanowiącymi naszą 
wspólną wlasność 

Wreszcie ogrody działkowe 
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„WIELKA KUŹNIA 
WSZELKIEGO RODZAJU 
EKSPERYMENTÓW 


Tutaj wysiewane są nowe « 
miany 


nasion sprowadz. 


bóg 


skąd, tutaj sadzi się 


i pielęgnuje jarzyny, o jakich 
dawniej mało kto słyszał: pie= 
truszkę naciową, roszponkę, 
cukinię, buraki liściowe LU- 
KULLUS, kapustę pekińską, po- 
rlulakę warzywna, topinambur 
i wiele innych. To działkowicze 
właśnie, a nie kto inny, coraz 
szerzej wprowadzają do uprawy 
rewelacje ostatnich lat: amery- 
kańską wysoką borówkę czy 
grzyby pierścieniaki rosnące na 
czystej 

Badania wykazały, że jemy 
około 1/3 więcej warzyw i owo 
ców niż pozostali mieszkańcy 
miast. Z punktu widzenia prawi- 
dłowej struktury żywienia ma to 
więc ogromne znaczenie. 
W niektórych rejonach Polski — 
szczególnie na Śląsku, o czym 
na tegorocznym II Plenum 
CRZZ mówi przew. Krajowej 
Rady POD Henryk Mizera - go- 
spodynie tradycyjnie konser 
wują na zimę wszystkie działko- 
we zbiory w wekach. Niektóre 
w ilości około 600 sztuk co ro- 
ku! To mówi chyba najdobitniej 
o skali korzyści, jakie można 
osiągnąć z prawidłowo prowa- 
dzonej działki. 

Ten rok jest dla społeczności 
działkowej — a szczególnie dla 
tych, którzy mają chęć do niej 
wstąpić — wyjątkowo korzysiny 
Oto na skutek ustaleń Vl Ple- 
num KC PZPR wojewodowie 
i naczelnicy gmin zostali zobo- 
wiązani przez premiera do 
przekazania w użytkowanie do 
końca roku 100 tysięcy nowych 
działek! Jest to ogromny skok 
ilościowy w porównaniu choć- 
by z ubiegłym pięcioleciem 
w czasie którego rocznie przy- 
dzielano je 14 tysiącom osób. 
Chętnych do szpadla i grabek 
jest nadal ponad ćwierćmiliona. 
Ale nad ich wymarzonymi 
ogródkami szybciej zaświeci 
słońce niż działo się to w ubie- 
głych latach... 

JERZY DĄBROWSKI 
Fot. autora 


słomie 


Dyrektor budowy mówi, że ofiarności, 
zapału i entuzjazmu powinni się od harcerzy 
uczyć jego ludzie. Robotnicy są zachwyceni 
harcerzami. Brygadziści utrzymują, że har- 
cerska pomoc daje im szansę na wygranie 
wyścigu z czasem. Wszyscy im dziękują i za- 
pewniają, że z wielką radością powitają ich 
w roku następnym. Gdzie tak dobrze o nas 
mówią? Nie, nie w maleńkim zakładzie pro- 
dukcyjnym, który ledwo daje sobie radę z bu- 
dową. Taką ocenę wystawiają harcerskiej 
robocie szefowie i robotnicy największego 
w kraju, a kto wie, czy nie w Europie, placu 
budowy — Huty Katowice. 

Tak dobrą opinię o naszej organizacji wy- 


robili u kilkudziesięciotysięcznej załogi bu- 
dowlanych i hutników — harcerki i harcerze 
z drużyn Harcerskiej Służby Polsce Socjalis- 
tycznej. Przez całe wakacje pracowali przy 
budowie metalurgicznego giganta. Wię- 
kszość z nich była uczestnikami IV Central- 
nego Rajdu ZHP ,„,Azymut — Huta Katowi- 
ce”, reszta przyjeżdżała z obozów akcji ,„Za- 
monit”, „„Klimczok”, „„Rodło” i „,Poligon”. 
Swój wkład mają tu też harcerze z „„Operacji 
— Magistrala”, którzy po zakończeniu prac 
przy budowie siarkowo-hutniczej linii kolejo- 
wej z Hrubieszowa do Huty Katowice, ostat- 
nie dni wakacji spędzili właśnie przy budowie 
huty. 


Harcerski Azymut 


„Wydawać by się mogło, że nie ma tu 
miejsca dla harcerzy, no bo cóż mogą robić 
niewykwalifikowani ludzie na placu budowy, 
na którym pracuje najnowocześniejszy 
sprzęt budowlany? Na co mogą przydać się 
niewprawne harcerskie ręce tam, gdzie sto- 
suje się technikę na najwyższym światowym 
poziomie? A jednak. 

Jest wiele prac, których nie mogą wykonać 
maszyny, a bez których budowa nie moglaby 
posuwać się naprzód. Oczywiście, można do 
rozbiórki i wywożenia desek z żelbetowych 
szalunków użyć wysoko kwalifikowanych 
cieśli bądź zbrojarzy. Tylko, że oni potrzebni 
są już gdzie indziej, tam, gdzie liczy się ich 


wiedza i umiejętności. Podobnie jest z po- 
rządkowaniem terenu pod budowę, niwela- 
cją skarp, układaniem pryzm cegieł lub pus- 
taków, malowaniem płotów itp. Tak więc 
harcerskie ręce są tu wprost niezastąpione. 
A jeśli do tego doda się znaną w hucie 
(harcerze pracują tu drugie wakacje) — harce- 
rską solidność i rzetelność — jasne staną się 
od razu przyczyny tej wysokiej oceny. 

W dniu zakończenia operacji ,,Azymut — 
Huta Katowice”, w samym sercu huty pod 
wielkim piecem odbył się uroczysty apel. 
Wyróżniający się w pracy harcerze ze wszys- 
tkich chorągwi zostali pasowani na Młodego 
Budowniczego Huty Katowice. W imieniu 
5660 harcerzy uczestniczących w operacji 
zameldowano generalnemu dyrektorowi bu- 
dowy huty i naczelnikowi ZHP o przepraco- 
waniu w hucie 100 200 godzin, także na ne- 
wralgicznych odcinkach budowy, tj. w rejo- 
nie walcowni średniej i drugiego wielkiego 
pieca. Będą więc mieli harcerze swój udział 
w światowym rekordzie. Bowiem piec zosta- 


nie wybudowany w rekordowym czasie — 12 
miesięcy. Uczestnicy IV Rajdu zdobyli rów- 
nież półtora tysiąca uprawnień młodzieżo- 
wego organizatora turystyki i ponad trzy 
tysiące odznak turystyki kwalifikowanej. 
Chociaż operacja zakończyła się 17 sier- 
pnia, harcerze nie zeszli jeszcze z placu 
budowy. Aż do dnia dzisiejszego (tj. do 25 
sierpnia) codziennie 150 harcerek i harcerzy 
pracowało przy budowie walcowni i wielkie- 
go pieca. Dało to dodatkowo 7200 godzin. 
Jednak nie liczby są tu ważne, wyniki 

ekonomiczne harcerskiej pracy w hucie — 
chociaż niezwykle potrzebne — są kroplą 
w morzu codziennych efektów uzyskiwanych 
przez budowlanych i hutników, Niezwykle 
cenna była przede wszystkim możliwość co- 
dziennych kontaktów z ludźmi, którzy wzno- 
szą tak ogromną inwestycję, możliwość 
współuczestniczenia w tej bezprecedenso- 
wej budowie. 


MARIAN TWARÓG 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


Drugi pojedynek. Naprzeciw siebie stają 
piłkarze Sokółki i SP-25 Białystok. Oba ze- 
społy znają wartość przeciwnika, spotykali się 
już w meczach eliminacyjnych. Ale „Sokoli- 
ki”, wicemistrzowie tegorocznych rozgrywek 
o puchar „,Przeglądu Sportowego” i Telewizji 
Polskiej rozpoczynają walkę z wielkim ani- 
muszem. Po rzucie pośrednim, egzekwowa- 
nym przez Jarosława Dowgierta i wycelowa- 
nym idealnie do Bogdana Krzysztofa, zdoby- 
wają pierwszą bramkę. W 18 minucie pojedyn- 
ku Wojtek Dąbała, najgroźniejszy napastnik 
„Sokolików”, zdobywa drugiego gola. Trzeci 
pada po pięknej „„główce” Dariusza Sieniako- 
wicza. Jednak podopieczni dra Jana Korszu- 
nia, reprezentanci białostockiej SP-25, znani 
w kraju głównie ze swoich lekkoatletycznych 
sukcesów, nie rezygnują. Po efektownej akcji 
całego zespołu Jarosław Poleck niweluje stra- 
ty. Jest 3:1. Ale rzut karny, podyktowany na 
ich niekorzyść, przesądza sprawę: Jacek Igna- 
towicz strzela nie do obrony. W ostatnich 
minutach meczu Wojtek Kułak kapitan ,,So- 
kolików” ustala wynik na 5:1. Do spotkania 
0 tytuł mistrza naszych rozgrywek przystąpią 
więc zespoły Sokółki i Piotrkowa Trybunal- 
skiego. 


Kolejny dzień imprezy. Teraz dla odmiany 
leje des Na boisko wybiegają „Niebieska 
Gwiazda” i SP-25 Białystok. Białostoczanie 
lepiej sobie radzą na śliskiej murawie boiska. 
Ich najlepszy strzelec Jarosław Supron zdoby- 
wa aż trzy gole. Formalności dopełnia Dariusz 
Jurczak. 4:0 dla SP-25. Wydawać by się mo- 
gło, że „Niebieska Gwiazda” zrezygnuje 
z walki. Staje się jednak inaczej. Ambitni 
chłopcy coraz częściej goszczą pod bramką 
rywali. Po błędzie obrońców Białegostoku 
uzyskują rzut karny. Grzegorz Wróbel ideal- 
nie wykorzystuje dobitkę i ku radości swojej 
drużyny strzela honorowego gola. 

Wreszcie mecz o najzaszczytniejsze tro- 
feum. Deszcz wciąż pada. Ale nawet on nie 
przeszkadza wspaniale wyszkolonym repre- 
zentantom Sokółki. Już w 9 minucie spotkania 
Bogdan Krzysztof egzekwuje rzut rożny. Do 
celnie adresowanej piłki wyskakuje Wojciech 
Dąbała i umieszcza ją w siatce „Kosmosu 77”. 
Doping na trybunach się wzmaga. Po chwili, 
za sprawą tego samego zawodnika, jest już 2:0. 
Zaraz potem Wojtek piękną „,główką” uzy- 
skuje trzeciego gola. ,„Sokoliki”* niemal całko- 
wicie opanowały płytę boiska. Zdumiewa ich 
prędkość, idealne dośrodkowania, wprost ka- 
pitalne wyszkolenie indywidualne i skuteczna 
gra zespołowa. Nic więc dziwnego, że Janek 


| m „Sokoliki Sokółka 

Il m „Kosmos 77' Piotrków Tryb. 
Ill m SP-25 Białystok 

IV m „Niebieska Gwiazda” Elbląg 


Podpatrzone, 
podsłuchane 


Puchar fair play zdobyła drużyna 
„Niebieska Gwiazda”. Najmłodsi za- 
wodnicy finału swoją sportową po- 
stawą uzyskali uznanie nie tylko tre- 
nerów i sędziów, ale również sokól- 
skiej publiczności. Gratulujemy. 


* 

Najlepszym zawodnikiem tegoro- 
cznego turnieju został napastnik „So- 
kolików” Wojtek Dąbała. Wojtkowi 
przyznano także puchar dla najskute- 
czniejszego strzelca — 5 goli. Tytuł 
najlepszego bramkarza zdobył Janek 
Macuda — „Kosmos 77”, a najsympa- 
tyczniejszym piłkarzem ogłoszono 
12-letniego Czarka Kondrasiewicza 
z Sokółki. 


. 
Wielką atrakcję sprawiły zawodni- 
kom miejscowe zakłady przemysło- 
we, które podejmowały i gościły pił- 
karzy. Dla finalisów przygotowały 
one szereg pucharów i upominków 
oraz wycieczkę do Kruszynian, gdzie 
znajduje się słynny tatarski meczet. 
Oczywiście nie zabrakło harcerskiego 
ogniska i pieczenia kiełbasek. 


* 
10-letnia Ewa Cudnik była chyba 
najwierniejszym kibicem  „Sokoli- 
ków”. Nie opuściła stadionu nawet 
podczas padającego deszczu. Pierw- 
sza też gratulowała swoim kolegom. 


Oficjalne wyniki finału 


Punkty Bramki 


4:0 11:2 
2:2 6:6 
2:2 5:6 
0:4 1:9 


Dziękujemy! 


GŁOSY KAPITAN 


DARIUSZ HUTNIK — Elbląg: Nie byliśmy w stanie 
wywalczyć lepszej pozycji. Rywale okazali się mocniejsi. 
Ale sądzę, że pokazaliśmy dobry futbol. Puchar fair play 
też ma swoją wymowę. Chciałbym podziękować Elblą- 
skiej Komendzie Chorągwi ZHP za pomoc, którą od niej 
otrzymaliśmy. 

MIROSŁAW SIWERSKI — Białystok: Trzecia lokata 
w kraju to duży sukces. Tym większy, że zarówno ja, jak 
i moi koledzy jesteśmy raczej specjalistami od lekkiej 
atletyki. W roku ubiegłym zdobyliśmy przecież Il miej- 
sce w finale krajowym czwórboju „Świata Młodych”. 
JAROSŁAW FELIŃSKI -Piotrków Trybunalski: „Sokoli- 
ki” wygrały z nami zasłużenie. Uważam, że jest to 
najsilniejszy zespół nie tylko tegorocznego finału. Na 
dodatek wystąpili na własnym boisku. Cieszę się zwice- 
mistrzowskiego tytułu. To największy z naszych dotych- 
czasowych sukcesów. 

WOJCIECH KUŁAK — Sokółka: Trud wielu lat zaprocen- 
tował: już po raz drugi wywalczyliśmy tak wartościowe 
zwycięstwo. Nie wyróżniam w moim zespole nikogo. 
Sądzę, że każdy z nas dał z siebie wszystko. Myślę, że nie 
zawiedziemy zaufania trenera i redakcji także w spotka- 
niach międzynarodowych. 


Macuda, bramkarz „Kosmosu 77”, pomimo 
swoich wspaniałych parad, jest niemal bezrad- 
ny wobec doskonale poczynających sobie na- 
pastników Sokółki. Kolejne strzały w wykona- 
niu Krzyśka Czaplejewicza, Wojtka Dąbały 
i Darka Sieniakowicza zapewniają absolutny 
triumf gospodarzom imprezy. Wynik 6:1; pu- 
char „ŚM? otrzymują „„Sokoliki”” 
* 


Gratulujemy panu Jerzemu Klepackiemu 
— trenerowi „,Sokolików” i panu Henrykowi 
Cudnikowi, dyrektorowi SP-1 Sokółka, któ- 
rej uczniami są mistrzowie tegorocznego tur- 
nieju. Gratulujemy też piłkarzom. Jesteśmy 
przekonani, że w meczach międzynarodo- 
wych wypadną podobnie. Słowa pochwały 
kierujemy również pod adresem wicemistrza 
—- „Kosmosu 77”, który także wywalczył 
prawo do udziału w rozgrywkach międzyna- 
rodowych. A swoją drogą dobry futbol poka- 
zały i pozostałe drużyny: ,„Niebieska Gwiaz- 
da” z Elbląga oraz SP-25 Białystok. Jak 
przystało na finalistów naszej imprezy. Tro- 
fea wręczone przez naczelnika Urzędu Mias- 
ta i Gminy Sokółka, pana Jana Zembowicza, 
trafiły w godne ręce. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. Autora 


Międz 


BASEN 


Ewa Kłosiewicz pisze z ZSRR 


żynarodowy 


Festiwal Dziecięcy 


nn, 


tym, ża bądą roprozonto- 

wali Związak Harcorstwa 

Polsklogo na Miądzynaro- 
dowym Fostiwalu Dziociącym 
w Moskwio — Artoku dowiedzieli 
sią wiosną. W czerwcu Majka 
przyjechała do Warszawy i jako 
piorwsza z dyskutantów zabrała 
głos na plenarnym posiedzeniu 
Rady Naczolnej ZHP, które po- 
świącone było wychowaniu in- 
tornacjonalistycznomu w naszaj 
organizacji. Powiedziała, żo dum- 
ni są z wyróżnienia, opowiodzia- 
ła, co robią w swym „harcerskim 
klubie przyjaźni”, Gdy Majka Ha- 
blińska schodziła z mównicy, sala 
widowiskowa Domu Kultury Ra- 
dzieckiej w Warszawie aż zatrzę- 


rą wszyscy zakładają. Zabawa przed- 
nia, bo kombinacji było sporo, alo 
przada wszystkim dobra lekcja... decy- 
dowania. W imieniu ogółu, ale tak, 
żaby ogół był zadowolony 

„Słonaczni” przyzwyczajeni są do 
aamodziel nago docydowania w swych 
sprawach. Druh sią nie wtrąca, dru- 
howi sią tylko patam mówi: „Zdacy* 
dowaliśmy, ża to i to”. | patrzy sią, 
czy... druh zadowolony. Najgorsze, co 
możn być, to rozczarować druha, 
wiąc wszyscy starają sią jak mogą. 
| z dobrym skutkiem. Bo zdarza sią to 
ogromnie rzadko, Akurat tylo, aby 
można było z rąką na sarcu powio* 
dzieć, że „Słoneczni” to morowakom- 
pania, a nie żadna chodząca ideały, co 
to w życiu ani jednego błądu nie po- 
pełniły 

Przed wyjazdem do Arteku było tak, 


że każdy miał oddzielny paszport i każ 


d oklasków. > 
mao dy indywidualnie mógł sobia wymie- 


nić kieszonkowe. Pewnego razu dzie- 
wczyny zebrały się na naradę. Długo 
trwała. Przyszły potem do druha 
i mówią: 
— Zdecydowałyśmy, że każdy może 
wymienić 30 rubli, ani kopiejki więcej! 
— Dlaczego akurat tyle? — pyta druh. 
— Bo właściwie, to prawie wszyst- 


spół artystyczny Katowickiej 

Chorągwi ZHP — defilowali mo- 
skiewską ulicą Gorkiego powiewając 
biało-czerwonymi chustami, ręce ob- 
serwujących defiladę przechodniów 
składały się również do oklasków. Na- 
si podbili wszystkich. | w Moskwie, 


Ksći 18 lipca „Słoneczni” — ze- 


iw Arteku. t . kim rodzice chcieli dać więcej pienię- 
Było ich 41 osób, głównie dziew- dzy, ale jest kilka osób, których nie 
czyny. stać na dużo. Porozmawiałyśmy dys- 


Najstarsze, Majka i Baśka, „prawe 
ręce” druha — hm Edwarda Sośnierza 
— ukończyły w tym roku po 18 lat. 
Najmłodsza, Asia — ma lat 11. Prze- 
ważają trzynasto-, czternastolatki. 
A wszyscy, zgodnie z nazwą zespołu 
— słoneczni! „Bardzo lubię Waszą de- 
legację — powiedziała komendantka 
naszego arteckiego obozu, „Kryszta- 
łowego”, Ludmiła Kroszka — wszyscy 
Są zawsze tacy uśmiechnięci!” 


kretnie z ich rodzicami, tak aby oni nie 
wiedzieli o tym, i spytałyśmy się, jaką 
sumą na ten cel mogą dysponować. 
Najniższa kwota wynosiła 30 rubli. No 
to wszyscy będziemy mieli po tyle 
samo! 


pociągu z Moskwy do Sym- 

feropola przyszedł do nasze- 

go wagonu redaktor „Pio- 
nierskiej Prawdy”. Wypytywał, skąd  - 
jesteśmy, czym się interesujemy, kim 
kto chciałby w przyszłości zostać. Po- 
nieważ zespół jest ze Śląska, chciał 
dowiedzieć się, kto jest synem lub 
córką górnika. Beata nachyllła się 
z górnej półki i woła: „Ja nie jestem 
córką górnika, ale niech pan o mnie 
napisze, że chcę zostać aktorką!”. Po- 
tem opowiadał o Morzu Czarnym 
i spytał się, kto najlepiej pływa. I zno- 
wu Beata: „Ja nie umiem ani troszkę, 
ale niech pan o mnie napisze, nauczę 
się potem!” 


estauracja moskiewskiego hote- 

lu „Junost” nie jest najjaśniejsza. 

Aż tu nagle —zaniebieściło się! Po 
prostu — weszło 41 osób w niebie- 
skich, trykotowych koszulkach z wy- 
drukowanym napisem „Słoneczni”. 
Nie nacieszyli się jeszcze wszyscy tym 
widokiem, a tu = kolor już inny, koszul- 
ki teraz białe. Następnego dnia — czer- 
wone... Każdy ze „Słonecznych” miał 
po kilka takich koszulek, jedne znazwą 
zespołu, inne — z emblematem festi- 


wąjlu. Rada drużyny decydowała, któ- DOKOŃCZENIE NA STR. 4 


piątek, cztery dni po tamtym, pa- 
W miętnym, na drodze do Brunowa 

znaki objazdu. Woda sięga równo 
powierzchni szosy, ale nie zalewa jej. Na 
wszelki wypadek decydujemy się jechać tra- 
są okrężną. Okazuje się nie lepsza, niż ta 
zagrożona, w końcu jednak docieramy. Nic, 
cisza, domy w słońcu, nad samym brzegiem 
połyskliwego rozlewiska, wyglądają sielsko 
niemal. Gdyby jeszcze nie ślady mułu mniej 
więcej metr nad ziemią... Pukamy — nie ma 
nikogo. Delikatnie uchylam drzwi i w tym 
momencie na podwórko wylewa się strumyk 
wody. W sieni woda sięga dwudziestu centy- 
metrów, to samo kuchnia, wąski korytarzyk. 
Przemoczony kot na drewnianym stołku po- 
środku izby spokojnie liże łapę. 

Kaczawa i Bóbr przez wiele miesięcy, cza- 
sem lat, nie przekraczają paru metrów szero- 
kości. Ot, takie sobie większe strumyki, nad 
którymi nie wiedzieć po co przerzucono solid- 
ne, wysokie mosty. Sierpniowa woda ledwo, 
ledwo zmieściła się pod mostami — ale jej sile 
nie ostała się ani jedna budowla, jaka znalazła 
się w gwałtownie poszerzonym korycie rzek. 
Popłynęło wszystko gdzieś do morza — drucia- 
na siatka ogrodzenia, jak sito, zatrzymała jedy- 
nie naniesione strzępki traw i kurzego puchu. 

— Było, przeszło, co tu gadać, jak robota 
czeka... — Większość prób nawiązania rozmo- 
wy tak właśnie się zaczyna i kończy. W Bruno- 
wie, Zerkowicach i Rakowicach wygląda się 
lepszej pogody, odrobiny słońca, zejścia wody 
z pól. A póki co na podwórka zalanych do- 
mostw wynoszone jest dosłownie wszystko. 
Meble, kołdry i poduszki, portrety ze ścian, 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3 


Redaktor „Pionierskiej Prawdy” uda- 
wał, że nie słyszy i w gazecie nic o Beacie 
nie napisał. Trochę się nawet jakby obra- 
ziła, ale potem doszła do wniosku, że... 
choć taki. był niedobry, to ona jednak 
przecież obiecała. |... nauczyła się pływać! 

Nie tylko Beata nauczyła się w Arteku 
czegoś nowego. Cały zespół nauczył się 
mnóstwa nowych zabaw, piosenek i tań- 
ców. Ale to później. Bo pierwszego i dru- 
giego dnia Luba i Tolek, nasi arteccy in- 
struktorzy, którzy opiekowali się polską 
delegacją, byli w nie lada kłopocie. 


słoiki, ocalałe kartofle i cebula... Przedmioty 
parują, tkwiąc jak na przedziwnej wystawie, 
gdzie wbrew woli właściecieli nagle ujawniono 
całe ich życie, domowe tajemnice, wszystko. 
W izbach wzdyma się spaczona podłoga, drzwi 
i okna nie pasują do framug — trzeba więc 
natychmiast coś z tym zrobić. I jeszcze zadbać 
o pozostały przy życiu inwentarz, przygotować 
coś do jedzenia, dopilnować dzieci. Rozlewi- 
sko metr za chałupą wygląda jak romantyczne 
jezioro, ale czyż w jeziorze można wypasać 
krowy, którym nie ma co dać jeść? Gdzieś tam 
pływają jeszcze potopione kury, u sąsiadów 
porwało cielaka. 

— Jeździło wojsko na amfibiach, smoki ta- 
kie, panie, a też nie mogły wszędzie dać rady. 
Kilka razy wyłaziły z rzeki na tamtą górkę, no 
i w końcu wylazły, ale co my się strachu 
najedli... Trzecia rano, huk coraz większy, 
gdzieś w ciemnościach pod górką ginął cały 
dobytek, kotłowało się Niewiadome. 

— Jak się pan wtedy czuł? Machnięcie ręką, 
nagle zesztywniała twarz, oczy jakby niewi- 
dzące. Co tu gadać... 

Wjeżdżamy do Legnicy. Przygotowane 
w naiwnym odruchu kalosze starczają na prze- 
brnięcie pierwszych pięciu metrów zalanego 
terenu. Woda na ulicach, w piwnicach, klat- 
kach schodowych, sklepach. Na balkonie ka- 
mienicy obok zatopionej kawiarni kilka osób 
przygląda się naszym próbom dojścia do nie- 
dużego tarasu. Kalosze i ubrania zostały w su- 
chym miejscu, woda sięga do pasa, do piersi, 
ramion... Stop, dalej nie ma sensu, nie wiado- 
mo co kryje się pod powierzchnią. Tuż obok 
zalana budowa, tablica ostrzega przed głęboki- 


— Teraz Was nauczę bardzo ładnej pio- 
senki — mówiła Luba — posłuchajcie, to 
jest tak! 

Zaczynała nucić, a cały zespół... pod- 
chwytywał piosenkę gromkim chórem. 
„Ojej, to wy już to znacie?!” — martwiła 
się Luba. Tak samo Tolek, który chciał 
nauczyć „Słonecznych” arteckich pląsów. 
Przed wyjazdem do Związku Radzieckie- 
go „Słoneczni” byli na 3-tygodniowym 
obozie, w czasie którego solidnie przygo- 
towali się do wyjazdu. A że druh Edward 
Sośnierz był już raz, 8 lat temu, w Arteku 
ze swoim poprzednim zespołem, to pra- 
wie nic nie było dla naszych tajemnicą. 


„„Przyszła 


nie odchodzi 


Straty poniesione w czasie sierpniowej powodzi są ogromne. Na terenach 
województw: jeleniogórskiego, wałbrzyskiego, legnickiego, katowickiego, 
opolskiego, wrocławskiego i zielonogórskiego zniszczone zostały zasiewy 
o-łącznej powierzchni 167 tysięcy hektarów. Tyle zalała woda, a przecież 
w niebezpieczeństwie znajdują się także zboża położone przez wiatr i ulewne 
deszcze. 450 kilometrów dróg lokalnych i państwowych stanowiło dna rzek, 
których nagle poszerzony nurt zagarnął 9 tysięcy budynków. Ewakuowano 


z nich ponad 15 tysięcy osób. Zniszczeniu uległo 129 mostów, wiaduktów 
i kładek. Towary znajdujące się w sklepach ogarniętych żywiołem muszą być 
albo przecenione, albo wręcz spisane na straty. 

Wstępny, orientacyjny szacunek strat spowodowanych przez powódź 
w pierwszych dwóch tygodniach sierpnia sięgnął 7 miliardów złotych. Ponad 
połowa, blisko 4 miliardy, przypada na rolnictwo. 


oprzedni pobyt druha w Arteku zao- 

wocował po ośmiu latach również 

złotym medalem w konkursie filmo- 
wym za nakręcony wtedy film o Arteku. 
Medali w ogóle „Słoneczni” nagromadzili 
tyle, że liczyć to będą je dopiero w domu. 
|w zawodach sportowych, iw konkursach 
przeróżnych. Chłopcy nasi wygrali z Bra- 
zylią 3:0, trochę gorzej poszło dziewczy- 
nom, które grały z Finkami. Też w piłkę 
nożną, a jakże. Kilkuminutowe spotkanie 
zakończyło się bezbramkowym remisem, 
a spośród trzech przynależnych potem 
każdej drużynie „karnych” — aby był jed- 
nak jakiś liczbowy wynik — ten udany, 


Nasi w 


przypadł w udziale mieszkance Helsinek, 
Maricie. 

Był to w ogóle mecz stulecia. Filmujący 
spotkanie reporter telewizji moskiewskiej 
przerwał w którymś momencie kręcenie, 
bo... nie mógł utrzymać w rękach kamery, 
ze śmiechu, a reporter „Błękitnej Sztafe- 
ty”, pan Henryk Sytner, nagrał na taśmę 
dramatyczny okrzyk kibicującego Jarka: 
„Nie w tę stronę Beata, nie w tę stronę! To 
nie ta bramka!” Śmiechu i zabawy było 
tyle, że nawet będący najweselszym miej- 
scem na świecie Artek czegoś takiego 
chyba jeszcze nie widział! 

potkanie klubu kolecjonerów. Poje- 
Sśaiśny nań dźwigając gablotę ze 

zbieranymi przez lata znaczkowymi 
trofeami „Słonecznych” i całą torbą róż- 
nych plastykowych znaczków do wymia- 
ny. Obstąpili nas natychmiastkolekcjone- 
rzy z innych krajów, a w Zenka — najcich- 
szego i najspokojniejszego chłopca w ze- 
spole — wstąpił... lew. Myśmy z dziewczy- 
nami wymieniały znaczki jeden za jeden, 
gdy podbiega Zenek i... łapie się za głowę. 
„Druhno, co druhna robi?! — krzyczy. — 
Nasze znaczki są duże, a ich małel Jak 
można za duży brać tylko jeden mały?!” 


Wracaliśmy z ogromną torbą pełną no- 
wych zdobyczy. Chłopcy mieli zajęcie na 
kilka wieczorów — posegregować to, uło- 
żyć seriami. Gdy wszystko było już goto- 
we, zaprosiliśmy Elenę, 19-letnią instruk- 
torkę z Portugalii. Popatrzyła, przetarła 
szeroko oczy i... usiadła. Na drugi dzień po 
całym obozie rozeszła się wieść — „Polacy 
mają murowany kolejny złoty medal!'”* 

Tak samo jak w klubie kolekcjonera, 
nasze stoisko zostało natychmiast obstą- 
pione w czasie trwania Bazaru Solidar- 
ności. „Sprzedawczynie” rady by sobie 
dać nie mogły, gdyby nie pomoc redakto- 
ra Daniela Wasilewskiego, koresponden- 


Arteku 


ta „Sztandaru Młodych'' w Moskwie, któ- 
ry nas w Arteku odwiedził. „Ale jesteśmy 
dobrzy! — zacierał ręce z zadowolenia — 
Patrzcie! Do nikogo się tak nie cisną jak do 
nas!'* Nasz, Polaków, dochód wyniósł 234 
ruble. W całym Arteku zarobiono tego 
dnia 6 tys. rubli. 


tadion artecki. Uroczystość za- 
mknięcia Międzynarodowego Festi- 
walu Dziecięcego. Najpierw defilada 
reprezentacji wszystkich uczestniczą- 
cych krajów, potem na murawę stadionu 
wchodzą goście honorowi festiwalu, ra- 
da obozu... Obok Borysa Pastuchowa, 
| sekretarza Komitetu Centralnego Kom- 
somołu, maszeruje mała postać w sza- 
rym mundurku i biało-czerwonej chuście. 
Podchodzi do mikrofonu. „Ludzie dobrej 
woli!" — zaczyna. Przy pierwszych sło- 
wach głos troszkę się jej łamie, ale już 
następne brzmią pewnie i głośno. To Da- 
nusia Grodzka odczytuje w imieniu zgro- 
madzonych na stadionie 4,5 tys. chłop- 
ców i dziewcząt ze 103 krajów świata 
odezwę uczestników Festiwalu. 
— Nie bez powodu zaszczyt ten przypadł 
w udziale Polsce. Nasi prezentowali się 
w Arteku na medal! 


EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. E. Kłosiewicz i E. Sośnierz 


mi wykopami. Wracamy ohok <klepu zamie- 


Nionegy w akwarium — zą szybą zanurzone 
koszyki, plastykowe zabawki, podstawki do 
jajek. Dawniej był ru plzie4 chodnik, teraz 
tylko muł, dziury i pokruszone płyty. Pół 
metra nad głową balkon parteru Dotykam 
balustrady | znów pod palcami muł, lepki, 
obrzydliwy... Tam też sięgnęła woda. 

Legnica leży najniżej w okolicy, w niektó- 
rych punktach miasta rozlewiska stoi więc 
spokojnie, bo po prostu nie ma odpływu 
Strażackie pompy pracują dniem i nocą, ale tn 
robota na wiele dni, pozatykało przecież stu- 
dzienki kanalizacyne, trzeba będzie zaraż 
wszystko to wyczyścić. [ zwykly widok: pęki 
kabli energetycznych sterczących w najbar 
dziej niespodziewanych miejscach. Do naty- 
chmiastowej wymiany kwalifikuje się ponad 
120 kilometrów przewodów, reszta da się jakoń 
naprawić. W okolicach legnic kiego parku oży- 
wiony ruch... lodzi. Poruszają wę powoli, 
wpływają do bram, zaułków, na podwórka 
W tym miejscu łodzie i pontony są jedynym 
środkiem komunikacji i transportu. 

Na mie wyłotowej mijamy jadące w kierunku 
Legnicy amochody ciężarowe. Rejestracja ze wizję 
tkich stron kraju, pozapinane szczelnie płandeki, 


ugięte resory. Jedzie pomoc — żywność, maszyny, 
lekarstwa. 

Na polach — zboża ledwie kilka centymetrów nad 
ziemią, pokladzione łodygi, zlina na kksach. Co 
dopadła rzeka, tego nie da się zebrać, co położył 
deszcz — jeszcze do uratowania. Jest niedziela, ale na 
drogach wokół pól zwykły ruch. Słońce wysusza 
wilgoć, natychmiast też zapuszezone zostają wlruki 
traktorów i kombajnów. Maszyny powoli, grzęznąc 
w rozmiękłym gruncie, ruszają do pracy. Nie wszę 
dzie podejdą. $ą miejsca, gdzie tylko dobry kosarz 
da radę. 

— Ja tam, panie, nie wiem, jaki to dzień tygodnia — 
mówi traktorzysta z Lwówka Śląskiego. — Skończy 
się praca, to wtedy będzie niedziela. Wszędzie ra 
terenach dotkniętych klęską żywiołową praca trwa 
nawet w nocy. Byle tylko reflektorów starczyło. 


i tak naprawa szkód potrwa tam jeszcze wiele 
miesięcy. Gorzej z tym, czego uratować, ani zzpra- 
wić nie można. Po Kaczawie i Bobrze wzbiera 
tymczasem Odra i Warta. Woda przeciekająca 
przez wały i worki z piaskiem zalewa nowe poła. 
Generalny alarm w tej części kraju trwa nadal. 
MAREK ZARĘBSKI 
Fot. Autora i Z. Trybek 


| CZŁOWIEK 
WALCZY 
Z PUSTYNIĄ 


INDIE (PAP). Eksperci prowadzą- 
cy badania nad sposobem zahamo- 
wania ruchu piasków analizują ży- 
| cie Nomadów, którzy osiedlili się 
| na terenach pustynnych i czerpią 
| korzyści z bardzo ubogich zasobów 
| tych ziem. Około 20 mln Hindusów 
i 23 mln sztuk zwierząt żyje na jało- 
wej ziemi, która pokrywa prawie 
jedną ósmą powierzchni Indii. 
Ciężkie warunki życia, spiekota, 
nieurodzajna ziemia, nie odstraszy- 
ły osadników z Radżastanu (za- 
chodni stan Indii), nauczyły ich na- 
tomiast, jak najlepiej przechowy- 
wać wodę i zwiększać zbiory. Bu- 


uznaną 


odbędzie się konf 


opularna „60-tka”, której autorami są 

Jacek Fedorowicz, Andrzej Zaorski, 

Jan Kaczmarek i Marcin Wolski ukazu- 
je się tylko raz w tygodniu, w niedzielę 
(powtarzana jest w poniedziałek) w pro- 
gramie III Polskiego Radia. Tylko, bo na 
dobrą sprawę mogłaby iść na antenie co- 
dziennie, tak przynajmniej twierdzą zago- 
rzali słuchacze tej audycji. Pierwszy maga- 
zyn został nadany 4 stycznia 1974 r. A więc 
to już cztery lata jesteśmy świadkami przy- 
gód sympatycznych piratów Mańka i Jędr- 
ka, perypetii zawodowych członków reda- 
kcji z kolegą kierownikiem na czele, porad 
sercowych i wielu innych stałych pozycji. 
Śmiało można powiedzieć, że „60-tka” się 
nie starzeje, a wręcz przeciwnie, ciągle 


ZSRR (Interpress). W Instytucie Radio- 
techniki i Elektroniki Akademii NaukZSRR 
sporządzono eksperymentalną makietę 
systemu łączności, opartego na włóknach 
szklanych. System ten przekazuje bez 
zniekształceń impulsy świetlne o czasie 
trwania wynoszącym jedną miliardową 
część sekundy. 


Opracowanie tego rodzaju nowych 
środków łączności staje się wręcz konie- 
czne ze względu na to, że użytkowane 
obecnie metalowe kable od dłuższego już 
czasu po prostu „duszą się” wskutek nad- 
miaru informacji. Po narodzinach laserów 
wydawało się, że problem zostanie wkrót- 
ce rozwiązany. Sądzono bowiem, że sta- 


„60 MINUT 
NĄ 


GODZINĘ” 


Kolega kierownik, kuchmistrz, spiker, tlumacz, pan Kazio... czyli 


Jacek 
w progr. III PR 


zyskuje nowych zwolenników, których 
urzeka swym humorem, finezyjnością i jej 
tylko właściwym charakterem. 

Gmach Polskiego Radia przy ul. Myśli- 
wieckiej w Warszawie, godzina 15.00. Mar- 
cin Wolski, nadredaktor „60 minut na go- 
dzinę”, czeka już na mnie. Na razie nie 
może poświęcić mi nawet chwili czasu, 
gdyż za moment rozpoczyna się nagrywa- 
nie kolejnego słuchowiska. Wchodzimy 
do niewielkiego stosunkowo pomieszcze- 
nia, w którym odbywa się realizacja nagra- 
nia. Nie sposób nie zauważyć pięciu 
olbrzymich magnetofonów, konsolety, 
stołu z ogromną ilością guziczków i poten- 
cjometrów, w których absolutnie się nie 
rozeznaję, a z którymi musi sobie poradzić 


edorowicz przed mikrofonem zawsze w niedzielę o 10.00 


realizator dźwięku, pani Alina Langiewicz. 
Spoglądam na dużych rozmiarów szybę, 
przez którą doskonale widać aktorów uży- 
czających swych głosów audycji. Reżyser 
Andrzej Pruski prosi o ciszę. Rozpoczyna 
się nagrywanie. Przyglądam się Ewie Wiś- 
niewskiej, Krzysztofowi Kowalewskiemu 
i Krzysztofowi Chamcowi. Czytają swe 
kwestie spokojnie, ale z ogromnym wy- 
czuciem, coraz bardziej wcielając sięw po- 
stacie odtwarzanych bohaterów. 

Nagle stop. Andrzej Pruski zauważył 
błąd. Jeszcze raz od początku. 

Korzystając z chwilowej przerwy, pyłam 
Marcina Wolskiego, skąd wziął się pomysł 
powstania „60 minut”.... 

— Pomysł realizacji „60-tki'” powstał na 


wadzie wprowadzenia wspólzawodnic 


twa dla innej audycji rozrywkowej, lustro 


wanego Magazynu Autorów. Przez jakiś 
czas eqzystowaliśmy razem, w szlachetny 
posób konkurując ze sobą aż do czasu 
gdy LMA. przestał być nadawany 

W tym momencie naszą rozmowę 
przerwał halas dobiegający z drugiej stro 
ny szyby. Wlaściwie nic się takiego nie 


działo. Jedynie Krzysztof Chamiec rzucał 
po studiu krzesłami wrze *zeząc przy tym 
wnieboglosy jakby obdzierano ga ze skó 
ry. Wolski uśmiecha się 

wyjaśnia. Kolejne pytanie dotyczy dobo 
ru wykonawców 

Tego typu magazyn = mówi Marcin 

Wolski = wymaga dobrych artystów, dlate 
go, że wszystkie scenki aktorskie są scen- 
kami krótkimi, malutkimi i nie ma prakty- 
cznie czasu na głębszą analizę postaci 
Z lego wlaśnie powodu staramy się dobie 
rać aktorów dobrych, wypróbowanych, 
znających doskonale rzemiosło i potralią- 
cych się bawić. 

Niestety, nie spotkałem w studio Jacka 
Fedorowicza albo jak kto woli kol. kierow 
nika, kuchmistrza, tłumacza, spikera, pana 
Kazia. Uff... Przyznacie sami, że jak na 
jedną osobę trochę dużo wcieleń. Znam 
ludzi, którzy nie mogą uwierzyć, iż te 
wszystkie postacie są stworzone przez jed 
nego człowieka. I właśnie to należy uznać 
za plus Fedorowiczowi, iż w sposób tak 
sugestywny potrafi powoływać do życia 
fikcyjnych bohaterów. A co o jego pracy 
sądzi reżyser Andrzej Pruski? 

— Jest to człowiek zdyscyplinowany, ab 
solutnie doskonale przygotowany do pra- 
cy. Wie, co ma robić i jak. Nic dodać, nic 
ująć. Zresztą Fedorowicza sam wprost 
uwielbiam. 

Nagranie słuchowiska dobiegło końca. 


To należydo roli 


Malutki Singapur (600 km kw., 2,3 mln ludności) jest najbogatszym po 
Japonii państwem Azji. Położony na newralgicznym skrzyżowaniu dróg 
handlowych, żyje ze swego portu, operacji bankowych, przetwórstwa 
surowców, a także z doskonale zorganizowanego przemysłu turystycz- 


nego. 


Jedną z najbardziej popularnych singapurskich atrakcji jest Park Tygrysie- 
go Balsamu. Założyli go bracia Aw, chińscy przedsiębiorcy, którzy zrobili 
fortunę na słynnej maści tygrysiej usuwającej ból głowy i zmęczenie. Część 
tej fortuny przytomnie inwestowali w reklamę swego wynalazku i innych 
produktów firmy. 

I ogród właśnie takiej reklamie służy, zresztą w dość oryginalny sposób. 
Jest to coś w rodzaju orientalnej, jakby odwróconej wersji Disneylandu: 
bąwi okropnościami, horrorem zaczerpniętym z mitologii Wschodu, zchińs- 
kich kronik, z podań ludowych, jak również z rozmaitych prawdziwych 
i wymyślonych zdarzeń z dreszczykiem i morałem ku przestrodze współ- 

czesnych grzeszników. Wszystko to jest w raczej jarmarcznym stylu, 
z chytrze przemycanym zachwalaniem maści, co nie każdemu przypada do 
gustu. Park ma jednak niesłabnące powodzenie, a na użytek cudzoziemców 
wkomponowano weń „kąciki narodowe”, dedykowane różnym nacjom. 
W kąciku australijskim skacze cementowy kangur, w amerykańskim stoi 
mikroskopijna replika nowojorskiego Posągu Wolności, w greckim składa 
się do rzutu dyskobol, w japońskim zaś dwaj zapaśnicy sumo sposobią się 
do walki, w której nagrodą dla zwycięzcy będą leżące przed nimi specyfiki 
z drogerii braci Aw. 


nie się możliwe przekazywanie informacji 
za pośrednictwem ściśle ukierunkowane- 
go promienia światła laserowego przy 
dokładnie określonej częstotliwości. Ale 
bezpośrednia łączność poprzez powietrze 
zawiodła — na funkcjonowanie linii wy- 
wierały bowiem niekorzystny wpływ 
zmiany atmosferyczne i postronne źródła 
światła. 

Okazało się konieczne „schowanie” 
wiązki świetlnej w specjalnym kablu- 
światłowodzie. Światłowód — to cienka 
nić szklana, wykonana w specjalny spo- 
sób; promień światła padający od we- 
wnątrz na jego powłokę pod określonym 
kątem nie może wyrwać się na zewnątrz 
i — odbijając się od ścianki do ścianki — 


Tekst i zdjęcia: JERZY CHOCIŁOWSKI 


mknie naprzód z szybkością bliską 300 
tys. km/godz. 


Przekazywanie sygnałów za pośrednic- 
twem światłowodu jest możliwe tylko wó- 
wczas, gdy straty światła są w nim nie- 
wielkie. Uczonym radzieckim udało się już 
uzyskać szklaną nić, w której na odległoś- 
ci jednego kilometra światło słabnie za- 
ledwie o połowę. 


Te nowe linie przekazu są pod wieloma 
względami lepsze od tradycyjnych linii 
kablowych, przede wszystkim pod wzglę- 
dem przepustowości: za pośrednictwem 


światłowodu o grubości zaledwie 100 mi- 
kronów można przekazywać jednocześ- 
nie 12 programów telewizyjnych lub prze- 
prowadzać setki tysięcy rozmów telefoni- 
cznych. Linie te są tanie, ponieważ wyko- 
nane są ze szkła, nie zaś z deficytowych 
metali nieżelaznych. Są też i lekkie: gdyby 
w systemie łączności nowoczesnego, 
ciężkiego samolotu zastąpić wszystkie ka- 
ble elektryczne światłowodami, to waga 
tego systemu zmniejszyłaby się 10- 
krotnie! 

Uczeni radzieccy muszą jeszcze rozwią- 
zać szereg problemów, zanim ten nowy 


Na korytarzu w ostatniej niemal chwili 
proszę o kilka słów Witolda Kałuskiego, 
aktora teatru „Komedia” 

Czy lubi pan wspólpracować z „60- 
Iką'? 

Szalenie! Wydaje mi się, że teksty są 
lak dowcipne, że my sami doskonale bawi- 
my się przy nagrywaniu. Jest to więc 
wspólna zabawa i cieszy mnie gdy widzę 
za szybą reżyserki śmiejących się z naszej 
interpretacji autora i samego reżysera. Po 
dobne lub wręcz takie same opinie wyra- 
zają l inni aktorzy 

Jestem świadkiem zgrywania « alego ma 
kazynu „60 minut...” To dluga i wcale nie 
latwa praca, wymagająca doświadczenia 
oraz kolektywnego działania calego ze 
spolu. Poszczególne fragmenty audycji na- 
leży zmiksować na jedną taśmę magneto- 
lonową, wprowadzając przerywniki muzy- 
czne (jest to tzw. oprawa muzyczna, którą 
zajmuje się Zofia Kruszewska) i dodatkowe 
efekty dźwiękowe. Dopiero wówczas au- 
dycja przybierze formy doskonale znane 
nam z głośników radiowych 

Zbliża się godz. 18.00. Praca radiowców 
nad kolejnym juź 186 odcinkiem „60 minut 
na godzinę” dobiega końca. Wkrótce usły- 
szymy go na antenie. A od siebie pragnę 
dodać, iż skład redakcyjny „60-tki” jest tak 
mały, że na palcach można policzyć, ilu 
ludzi piszących jest w nią zaangażowa- 
nych. Dochodzę do wniosku, że dokonują 
oni cudu, oddając nam co tydzień kolejny 
magazyn. 

Żegnam się z Marcinem Wolskim i An- 
drzejem Pruskim skierowując ostatni rzut 
oka, w stronę studia. Może zobaczę kuch- 
mistrza albo kolegę kierownika? Ale nie 
Piratów też nie ma. Szkoda 

SŁAWOMIR W.J. MALINOWSKI 
Fot. Waldemar Staniak 


TAJEMNICE SZKLANEJ NICI 


rodzaj łączności znajdzie zastosowanie na 
szeroką skalę. Trzeba skonstruować mi- 
niaturowe nadajniki i odbiorniki promie- 
niowania, specjalne przekaźniki, przełącz- 
niki itp. Ale już obecnie można sądzić, że 
w niezbyt odległej przyszłości za pośred- 
nictwem światłowodu doprowadzonego 
do prywatnego mieszkania będzie można 
nie tylko oglądać programy telewizyjne, 
lecz również prowadzić rozmowy przez 
wideotelefon czy otrzymywać informacje 
z elektronicznego ośrodka obliczenio- 
wego. 

(id) 


, Chcę poruszyć ważną dla wszy. 


| ją 


Skandaliczne ZAM | 
3 zachowanie | 
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| stkich sprawę. Przebywałam nako- 


lonii w Głubczycach, które leżą tuż 
przy granicy polsko-czechosło- 
wackiej. Kierownictwo naszej kolo- 
nii zorganizowało 1-dniową wycie- 
czkę do pobliskiego miasta o na- 
zwie Krnow, leżącego w Czecho- 
słowacji. Nie było możliwości wy- 
miany polskich pieniędzy na cze- 
skie korony, toteż przekroczyliśmy 
granicę nie mając żadnych pienię- 
dzy. Razem z nami wybrała się do 
Krnowa inna polska wycieczka, 
która przewiozła przez granicę pol- 
skie pieniądze i już w Czechosło- 
wacji dokonywała „handlu” (oczy- 
wiście każdy na własną rękę). Ta 
wymiana polegała na zaczepianiu 
Czechów, ot tak, na ulicy i prosze- 
niu ich o wymianę polskich pienię- 
dzy na korony, albo — co gorsze — 
o darowanie jakiejś tam sumki. Za- 
ciekawiło mnie jak zareagują na to 
zaczepiani Czesi. Otóż niektórzy 
z nich po prostu śmiali się, niektó- 
rzy odpowiadali byle co, a reszta 
dawała pieniądze. Po tym gdy „ob- 
darowany” Polak podziękował 
i odszedł, ofiarodawca koron kiwał 
głową i mówił: „oni tak zawsze”. 
A do tego dorzucał nieraz różne 
określenia. Ja usłyszałam tylko 
trzy, ale za to bardzo wymowne: 
„dziadostwo”, „żebraki” i „biedni 
ludzie”, oczywiście wypowiadane 
z politowaniem. Ja i moje koleżan- 
ki byłyśmy bardzo oburzone na to, 
że Polacy nie mają za grosz poczu- 
cia godności i dumy narodowej. 
Okazało się, że „handlarze”” wyro- 
bili już polskim  wycieczkom 
w Krnowie (oby tylko tam!) złą opi- 
nię. Tym samym wyrabiają zdanie 
o wszystkich Polakach, którzy pró- 
bują podobnych „wymian nie tyl- 
ko w Czechosłowacji, ale i w in- 
nych krajach. Nie podpisuję się 
imieniem i nazwiskiem, bo uwa- 
żam to za zbyteczne. Jeśli mi jed- 
nak nie wierzycie, zapytajcie ozda- - 
nie młodzież z miejscowości przy: 
granicznych, albo lepiej samych 
Czechów. 


Wierna czytelniczka „Tamara” 


Na boisko 
wstęp wzbroniony! 


Nie możemy się pogodzić zsytu- 
acją, jaka panuje w naszej szkole. 
Szczególnie trudno jest zrozumieć 
panią dyrektor, która pewnego. 
dnia po prostu zabroniła nam ko- 
rzystać ze szkolnego boiska. Nie 
pomogły prośby ani tłumaczenia. 
W rezultacie boisko jest dostępne 
tylko podczas lekcji wychowania 
fizycznego i na zajęciach SKS, któ- 
re odbywają się zresztą bardzo nie- 
regularnie. Wszędzie mówi się i pi- 
sze o krzewieniu sportu wśród 
młodzieży, ale nasza pani dyrektor 
sport najwidoczniej znienawidziła. 
Tymczasem dla młodych miesz- 
kańców naszej miejscowości jest 
©on jedyną rozrywką, bo jest tu 
wprawdzie świetlica, ale... nie- - 
czynna. Prosimy o wydrukowanie _ 
listu, może pani dyrektor zmieni 
stosunek do sportu. . 


| 
, j j 
przekonani, że jeszcze pe| 
mym dniu, kiedy ukaże się ten 
„Świata Młodych”, dziew- 


amochody oznaczone 

symbolami literowymi 

RR należą do najlep- 
szych i najdroższych samo- 
chodów świata. Zazwyczaj 
ubiegają się o ich zakup 
znani politycy, przedstawi- 
ciele finansjery, bogaci ar- 
tyści, szejkowie. W niedale- 
kiej przeszłości o mało co 
nie doszło jednak do za- 
przestania produkcji na sku- 
tek upadku firmy, która po- 
za bardzo ekskluzywnymi 
samochodami wytwarzała 
głównie silniki do samolo- 
tów, okrętów i pojazdów 
wojskowych. Od ostatecz- 
nego bankructwa uratowa- 
ło firmę upaństwowienie 


2. 


tał tylko oddział produkują: 
cy, samochody, który pod- 
stawy swoj  eqzystoncji 
oparł na długoletniej trady 
cji i popularności. 


Oddział ton trudno nazwać 
labryką, według tych pojąć ja 
kilo kojarzą się nam z miojscom, 
gdzie wiolkosoryjnio wytwarza 
się samochody, Zakłady Rolls 
Royca przyrównać można ra 
czej do warsztatu, w którym du- 


ROLLS-ROY 


pojazdów wykonywana jest rą- 
cznie. Jodnakżo przy tej pracy 
zatrudniani są doskonali fa 
chowcy, zaopatrzeni przy tym 
w nowoczosno urządzania to 
chniczno. Do produkcji samo 
chodów nabywa sią najlopszo, 
a w razio potrzeby I najdroższa 
matoriały. Nia szcządzi sią ko- 
sztów na kontrolą tochniczną 
Warto wspomnioć, żo wo wszy. 
stkich samochodach taj firmy 
stosujo sią urządzenia wydo 


nych ze stali odpornaj na koroz 
ją, a zabezpiaczenia antykoro 
zyjne nadwozia obejmuje cały 
szorog skomplikowanych opo: 
racji 


Najnowazym modelem fir 
my Aolla-Royca jast pojazd 
oznaczony dodatkową marką 
CAMARGUE Stanowi on 
usportowioną waorsją najlep 
szych samochodów świata, po 
mimo tego w swój sylwotca ca 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


wielu lat ornamentacją przodu 
składającą się z dużej i bogato 
chromowanej osłony chłodni 
cy, zaopatrzonej w korek wle- 
wu, na którym umieszczona 
jost statuetka  uskrzydlonej 
damy. 

Ten AOLLS-AOYCE wyposa 
żony jest w 8-cylindrowy silnik 
o pojamności 6750 cm sześc 
I mocy 250 KM przy 4500 obr./ 
min, Silnik posiada układ cylin 


i subwencje rządowe. 
Z dawnej świetności pozos- 


Sielski _ obrazek 
znad Biebrzy: tata, 
mama i syn przyszli 
kosić siano na pod- 
mokłej łące. Wraz 
z nimi — podwórzo- 
wy kundel i... bocian 
ze stodoły. 


Widok to coraz rzadszy. Nie dlatego, 
żeby bociany nagle zaczęły bać się czło- 
wieka. Ich zażyłość z nami i skłonność do 
trzymania się ludzkich osad od lat pozos- 
taje niezmieniona — można sądzić, że na- 
dal skłonne są nam towarzyszyć. Pod tym 
względem stanowią zresztą wyjątek 
wśród naszych dużych ptaków. Dropie, 
żurawie, niektóre drapieżniki — to wszyst- 
ko gatunki zdecydowanie unikające ludzi. 
Weźmy zresztą choćby bociana czarnego. 
Bliski krewniak swojskiego boćka, a w sto- 
sunku do człowieka jest nieufny i płoch- 
liwy. 

Bociany białe nadal gnieżdżą się wszę- 
dzie tam, gdzie tylko są tereny zapewnia- 
jące pożywienie i możliwość założenia 
gniazda. Niestety, spełnienie obu tych 
warunków naraz jest coraz trudniejsze. 


Dawniej mówiło się, że bocian przynosi 
szczęście, jego gniazdo na dachu było 
czymś nietykalnym. A dziś? W jednej zwsi 
nadnarwiańskich, gdzie są wyjątkowo 
sprzyjające bocianom tereny bagienne, 
pytałem, co się stało z bocianimi gniazda- 
mi. Kiedyś owszem, było ich płeno — od- 
powiadali rolnicy — nawet i po kilka na 
jednym budynku. Teraz gniazda można 
zliczyć na palcach jednej ręki i co roku ich 
jest mniej. Po prostu — zmiana pokrycia 
dachów. Na strzechach bociany budują 
się chętnie, ale eternit czy papa znacznie 
mniej im odpowiada. Układane na takim 
dachu patyki, zktórych ma powstać gniaz- 
do, zsuwają się i w rezultacie ptaki muszą 
szukać lepszego miejsca. Dobrze, gdy je 
znajdują. Że można im pomócw założeniu 
gniazda? Tak, kiedyś nawet pomagano, 
ale teraz, w modernizacyjnym pośpiechu 
coraz częściej zapomina się o tym. Wiara 
w szczęście, które miał przynosić bocian, 
osłabła, a szkoda. 


ża ilość pracy przy wytwarza 
nych rocznie około 1000 sztuk 


tłumików 


chowo składająca sią z 6-ciu 
hałasu, 


wytworzo 


chuje sią dostojaństwam i ty 
pową stosowaną od bardzo 


drów w kaztałcia litery V - po 
czary cylindry z każdej strony. 
Umieszczony jest z przodu, 
a napąd z niego przenoszony 
jest poprzez automatyczną 
skrzynią biegów na koła tylne 
Konstrukcja samochodu opar 
ta jest na ramie podwoziowaj, 
do której zamocowane jest nie. 
zależne zawieszenie wszystkich 
czterech kół. Posiadają one du 
żą średnicą i zaopatrzone są 
w opony typu HAR 70x 15 (śred 
nica 15 cali) 

Nadwozie pomimo znacznej 
długości wyposażone jest tylko 
w jedne drzwi po każdej stronie 
samochodu. Dane wielkościo 
we pojazdu są następujące 
długość 5170 mm, szerokość 
1920 mm, wysokość 1470 mm, 
ciężar 2345 kg. CAMARGUE 
osiąga prędkość maksymalną 
180 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


odeszło ze strzechy 


Tymczasem skutki uprzemysłowienia 
i urbanizacji też robią swoje. Osuszanie 
terenów podmokłych i chemizacja rolnic- 
twa prowadzą do kurczenia się bocianich 
żerowisk. Są okolice, gdzie wychowują 
one mniej liczne potomstwo, bo po pros- 
tu nie ma go czym wyżywić. Bodaj jeszcze 
większe niebezpieczeństwa grożą im na 
zimowiskach w Afryce. Stosowane tam 
do zwalczania szarańczy środki chemicz- 
ne są przyczyną masowych zatruć zimują- 
cych ptaków, co parę lat dochodzą do 
tego klęski związane z warunkami atmos- 
ferycznymi. Skutkiem tego wiele bocia- 
nów już do nas nie wraca. 

Słychać ostatnio głosy, że bocianom 
szkodzi... elektryfikacja. Pola elektroma- 
gnetyczne wytwarzane wokół przewo- 


dów wysokiego napięcia mają źle wpły- 
wać na ich zmysł orientacji i równowagi. 
Podobny wpływ przypisuje się zakłóce- 
niom w „eterze”, wywołanym przez sta- 
cje przekaźnikowe. Ptaki w rejonach, 
gdzie nie brak tych urządzeń, po prostu źle 
się czują i zaczynają ich unikać. 

Czy można jednak powiedzieć, że bo- 
cianów jest coraz mniej, że jestto gatunek 
ginący? Sprawa jest nieco skomplikowa- 
na. W XX wieku ich liczba ulegała waha- 
niom — czasem spadała (miejscami nawet 
o kilkadziesiąt procent), by po kilku latach 
znów wzrosnąć. Najgorzej przedstawiał 
się stan bocianów w niektórych krajach 
Europy Zachodniej i liczba ich nadal tam 
maleje, ale jednocześnie poszerzają swój 
zasięg na wschód, najwyraźniej uchodząc 


na tereny, gdzie ośrodki przemysłowi 
i aglomeracje są rozrzucone luźniej. Pod- 
czas inwentaryzacji w 1958 roku naliczo- 
no w Europie ok. 94 000 par bocianich, 
z tego w Polsce — ponad 17 000. W począt- 
kach lat siedemdziesiątych, kiedy to jak 
nigdy przedtem zaczęliśmy się troszczyć 
o przyrodę i o los ginących zwierząt, in- 
wentaryzację powtórzono. Każda gmina 
otrzymała ankietę z prośbą o podanie, ile 
ma na swym terenie zajętych gniazd. 
| trzeba przyznać, że większość ankiet 
wróciła wypełniona! Widać więc sympa- 
tia do bocianów nie wygasła. Pewne kło- 
poty zaistniały w miastach, nie bardzo 
bowiem wiedziano, w czyje ręce oddać 
tutaj sprawę. Pomogli coraz liczniejsi za- 
paleńcy. Przy okazji policzono gniazda 
i w Warszawie — jest ich ok. pięciu, wszyst- 
kie znajdują się na obrzeżach stolicy, 
w obszarach przeznaczonych pod zabu- 
dowę. Ta zabudowa zbliża się do nich 
szybko i dwa lata temu można było zau- 
ważyć osobliwy widok: bociana lecącego 
wśród „kamiennej pustyni”* budującego 
się osiedla na Stegnach. Miał on swe 
gniazdo gdzieś w okolicach Wilanowa. 
Wyniki wspomnianej wyżej inwentary- 
zacji nie są jeszcze znane, ale wiadomości 
„zterenu” wydają się krzepiące. Jak mnie 
poinformował dr Ludwik Tomiałojć, orni- 
tolog z Uniwersytetu Wrocławskiego, licz- 
ba bocianów wprawdzie spada tam, gdzie 
kiedyś było ich dużo, ale jednocześnie 
więcej tych ptaków pojawia się w okoli- 
cach, gdzie przedtem należały do rzadkoś- 
ci. Znikną więc najpewniej dawne osiedla 
bocianie, złożone z wielu sąsiadujących 


ze sobą gniazd, ale za to przybędzie , 


gniazd gdzie indziej i można mieć nadzie- 
ję, że ogólna ich liczba pozostanie nie- 
zmieniona. 

Wydaje się, że w wielu okolicach los/ 
bocianów jest jeszcze w naszych rękach. 
Trzeba im pomóc. Apelujemy więc do 
ptakolubów: poszukajcie w swoich zagro- 
dach starych kół od wozu, dużych koszy 
czy kilku mocnych desek. Po co? O tym — 
za tydzień. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


SZYBKA 
SAMODZIELNOŚĆ 
DZIĘKI NAUCE 
I PRACY W OHP 


Uwaga, kandydaci do 
OHP! 


Komenda 9-7 OHP FSZMP im. PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ w Gdańsku-Oliwie 
ogłasza przyjęcia do dwuletniego hufca 
dla chłopców, którzy do tej porynie podję: 
li nauki 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

© wiek od 17 do 22 lat 

© ukończona szkola podstawowa 

Junacy uczą się w wieczorowej Zasadni- 
czej Szkole Budowlanej nr 4 w Gdańsku- 


Oliwie zawodów: : 

© monter nawierzchni drogowyc h 

© monter zewnętrznych sieci komunal- 
nych 


Junacy otrzymują umundurowanie organi- 
zacyjne, zakwaterowanie i wyżywienie. 
Odbywają służbę wojskową w systemie 
SKOJENA RBorcny ch w oddziałach sa- 
moobrony OHP. 

Po ukończeniu hufca junacy mają zapew- 

nioną stałą pracę. Zakład zapewnia możli- 

wość ukończenia rocznego kursu opera- 
lorów sprzętu drogowego i maszyn drogo- 
wych oraz warunki kontynuowania nauki 

w Średnim Studium Zawodowym lub Te- 

chnikum przy ZSB nr 4 GZB 

WYMAGANE DOKUMENTY: 

1) oryginał świadectwa ukończenia szkoły 
podstawowej oraz 3 odpisy, 

2) dowód osobisty lub metryka urodzenia 
z poświadczeniem stałego miejsca za- 
mieszkania, 

3) książeczka wojskowa, 

4) cztery zdjęcia, 

5) karty szczepień profilaktycznych, 

6) jeżeli kandydat nie ma 18 lat - koniecz- 
na jest zgoda rodziców na pobyt 
w hufcu. 

Hufiec dysponuje bardzo dobrymi warun- 

kami socjalno-bytowymi. Junacy — ucznio- 

wie korzystają z krytej pływalni, sal gim- 
nastycznych i zespołu boisk sportowych 

w Zasadniczej Szkole Budowlanej nr 4. 

Hufiec zlokalizowany jest ok. 300 m od 

morza. Działają u nas różnorakie sekcje 

kulturalno-oświatowe i sportowo-turysty- 
czne. 

PODANIE NALEŻY KIEROWAĆ POD 

ADRESEM : k 

9-7 OHP FSZMP im. PRZYJAŹNI POLSKO- 

RADZIECKIEJ, Gdańsk-Oliwa, ul. Czarny 

Dwór 2/4 nr kodu 80-365, tel. 53-02-61 

wew. 30. Dojazd autobusem nr 139ze stacji 

Gdańsk-Oliwa lub Gdańsk-Przymorze. 

Należy wysiąść przy Zasadniczej Szkole 

Budowlanej nr 4 przy ulicy Dąbrowszcza- 

ków 35. 

Komenda hufca nie zwraca kosztów 

podróży. 

CZEKAMY NA CIEBIE! 
K/182 


PRZEPRASZAMY 
ZA POMYŁKĘ 


W94 n-rze „ŚM! z 6 sierpnia br. choch- 
lik drukarski zamienił podpisy po zdjęcia- 
mi plakatów nagrodzonych w naszym 
konkursie „Z PZU — lecz bez wypadków”. 
Przypominamy: I nagrodę przyznano Jac- 
kowi Stępniowi za plakat przedstawiający 
znak ostrzegający przed używaniem zapa- 
łekw lesie. Il nagrodę zdobył plakat Doro- 
ty Palka przestrzegający przed zjeżdża- 
niem po poręczy, nagrodą Ill wyróżniono 
Marka Szypułkę. 

Laureatów konkursu i wszystkich czy- 
telników serdecznie za pomyłkę przepra- 
szamy! 


Najladniejszy w tym tygodniu portret namalo- 
wała mi Danusia Kur. 


REDAGUJE A 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Patrzę przez okno na ten „zadeszczony”” 
świat i myślę sobie, że w tym roku pożegna- 
nia z wakacjami nie są takie smutne jakbywa- 
ły przy pięknej pogodzie. Pod namiotami było 
zimno i mokro, a w domu ciepło i przytulnie! 


GELS K 


Otrzymałem meldunek, który. publikuję 
w całości: 

MELDUNEK: Zastęp Nieobozowej Akcji 
Letniej ZHP „Wesołe dziewczęta” w Rokszy- 
cach wybrał na Przyjaciela Zastępu 
Ob. Józefa Łannika, który jest przodującym 
rolnikiem w naszej wsi. Za swe osiągnięcia 
został on odznaczony srebrnym Krzyżem Za- 
sługi. Czuwaj! Zastępowa Bogusława Kocik. 

ROWE 

„.Pełno tu krasnoludków na Harcerskiej 
Operacji — Bieszczady-40! Czyżby zjechała do 
nas cała Spółdzielnia „Pracuś”? — pisze mi 
Tomek Grużewski. 

Oczywiście! Spółdzielnia „Pracuś” za- 
wsze wyjeżdża na lato tam, gdzie wre praw- 
dziwa robota. 

FONA 

Z lawiny listów zawierających dedykacje 
na fotografiach wybrałem, jako godne uwagi 
— najkrótsze: 
© Zdjęcie nie stal 

Zapomnisz — spal... 
© Nie zapomnij o istocie, 
którą widzisz na odwrocie... 
(nadesłała Sabina Kamińska) 


Nie przysyłajcie mi już, kochani, dedykacji! 
Zapewniam Was, że we wszystkich listach (a 
były ich setki) znalazłem identyczne, wyświe- 
chtane i bardzo pretensjonalne wierszyki. 
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A teraz bardzo śmieszna anegdotka telefo- 
niczna, którą przysłała milwona Bonemberg: 


— Halo! Czy to ty? 
— Ja. A kto mówi?... 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Panie, gdzie tu jest 
obóz płetwonurków?! 


RZEPKLUB 


Przyjmuję dziś do klubu Iwonę Kowol. Zamieszczam nadesłaną przez nią seryjkę. Żart z drobiem nadesłała mi ,„Rivera”, 


członek Rzepklubu 
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— Krowy są beznadziejnie głupie! 


monolog, bowiem Marcin nie odzywa się ani słowem iw żaden 
sposób nie podtrzymuje tematu. To zresztą nie wydaje się babci 
przeszkadzać. 

— Powiedzmy, że wyrażę zgodę na czasowe przekwaterowa- 
nie w dobrej wierze, że ustępuję swój pokój Krystynie Majeran- 
kiewicz, a później okaże się, że to jest ktoś, wobec kogo nie mam 
żadnych zobowiązań. I co wtedy? REI 

Ostatni już naleśnik zostaje posmarowany powidłami i zwinię- 
ty z iście prestidigitatorską zręcznością, ot, momencik i z bez- 
kształtnego klucha robi się zgrabna, symetryczna kopertka. 

— Chcesz wylizać słoik? — Odpowiedzią jest milczenie, i to 
milczenie uświadamia babci, że coś jest inaczej niż zawsze. — Nie 
chcesz? Ty chyba jesteś chory. Boli cię głowa? To są skutki 
biegania bez czapki. 

Ale i tak domysły nurtujące babcię są ważniejsze od ewentual- 
nej choroby Marcina. 

— Ja tam nic nie mam przeciw tej Janiakowej, podobno bardzo 
poczciwi ludzie — użycie przymiotnika „poczciwi” jest nie bez 
kozery i znaczące. — Ale... 

Po przerwie też pełnej znaczenia, wątek zostaje podjęty na 
nowo. 

— Kazio, mówię o twoim ojcu, bardzo zacny człowiek. Bardzo. 
Ale wyobraź sobie, że żądał od Jasi (mówię o twojej matce), żeby 
podczas urlopu pomagała w żniwach. O wykopkach także napo- 
mykał, ale bodaj że io sianokosach. Kiedy Kazio zaczął bywać jako 
starający, odradzałam Jasi to małżeństwo, ale czy wy liczycie się 
z moim zdaniem? 


Pogrążona w rozpamiętywaniu babcia jakoś nie zauważyła, że 
na patelni przypala się tłuszcz i dymi burymi oparami. 

— Pewnie myślisz, że jestem staroświecka i że mam przesądy, 
ale są takie różnice, których... No, jednym słowem są pewne 
trudności, ty jesteś za młody, żeby to zrozumieć. O, chociażby 
z otwieraniem okien. Święci pańscy! Pali się! 

Istotnie, patelnia płonęła wieńcem niebieskawych, syczących 
płomieni. 

— Uważają, że twoja matka nic nie robi i że ja także nic nie 
robię. I jeszcze są zdania, że ja się ze sobą za bardzo pieszczę. Tak 
właśnie powiedzieli, kiedy zwróciłam się o pomoc lekarską z po- 
wodu wyspyki alergicznej. |... 

Płomienie dogasły, duszący dym wypełnił kuchenkę. 

— Mój świętej pamięci mąż, a twój dziadek, był bądź co bądź 
urzędnikiem pocztowym, maturę zdawał w gimnazjum klasycz- 
nym, po łacinie Eneidę deklamował. A j to uważano, że robię 
mezalians, ponieważ wtedy jeszcze brano pod uwagę... 

Kuchnię wypełnia teraz sympatyczna woń przysmażonych 
naleśników, najnieoczekiwaniej Marcin oblizuje się i dochodzi do 
przekonania, że jest głodny i nie miałby nic przeciw temu, żeby 
położyć coś konkretnego na ząb. 

— Jestem jak najdalsza od przypisywania zbyt dużego znacze- 
nia pochodzeniu, trzeba iść z postępem, a mimo to nigdy nie 
pogodzę się z pewnymi rzeczami. | Jasia, mówię o twojej matce, 
też się nie pogodzi. Czemu wyjadasz naleśniki? Za chwilę będzie 
obiad. 


Niektóre myśli z wielkiego monologu babci Marcin zna od 
zawsze. Babcia nigdy nie ukrywała, że uważa swoją rodzinę za 
coś nieskończenie lepszego od wiejskich protoplastów Marcino- 
wego ojca, chociaż skądinąd obdarzała zięcia niejaką życzliwoś- 
cią, przy czym należy dodać, że owa życzliwość obejmowała tylko 
i wyłącznie jego, z pominięciem krewnych ipowinowatych wszel- 
kich stopni. 

- Trzeba przyznać, że oni jak dotąd specjalnie nam się nie 
narzucali, chwała Bogu. A teraz przyjazd Janiakówny, który może 
mieć nieobliczalne następstwa. Podasz palec, a oni rękę urwą. 
Z drugiej strony zabronić im przecież nie można, ale należy dać do 
zrozmienia, że nie jesteśmy zachwyceni. Twój prapradziadek 
będąc na zesłaniu ożenił się z jakąś Buriatką czy Jakutką, podob- 
no krewni jego żony w salonie namiot rozstawiali i na parkiecie 
palili ognisko, a on to biedny znosił bez słowa skargi. Taaak. 
| z tego wszystkiego wpadł w takie pomieszanie, że do karety 
kazał zakładać psy... 

Skonsumowawszy cztery naleśniki Marcin pozostawił babcię 
w kuchni (ostatecznie monologować można równie dobrze w sa- 
motności!) i oddalił się do swego pokoju, gdzie oddał się bez 
reszty wypisywaniu pewnego imienia na marginesie podręcznika 
historii. Nawiasem mówiąc, ponieważ dzień był najwyraźniej 
pechowy, na lekcji historii wezwano go, by błysnąłwiadomościa- 
mi i Marcin, który po dramatycznych przeżyciach na lekcji mate- 
matyki częściowo odzyskał głos i zdolności wnioskowania, plótł 
trzy po trzy jak Piekarski na mękach na tle urągliwego chichotu 
kolegów. Cdn 
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19 czerwca. Z jeziora Serwy do jeziora 
Wigry maszerujemy 12 km drogą wiejske 
wśród zielonych pól, pachnących mio 
dem łąk i parujących żywicą lasów. „Wóz 
nurza się w zieloność i jak ka jak brodzi, 
wśród fali łąk srebrzystych, wśród kwia 
tów powodzi...” Oczywiście wóz, na któ- 
rym jadą nasze kajaki. We wsi Bryzgiel 
położonej na wysokim brzegu jeziora Wi- 
gry wyładowujemy kajaki na wodę. Nie 
widać jeszcze stąd ogromu tego najwię- 
kszego na Pojezierzu Augustowskim je- 
ziora, które zajmuje powierzchnię 21,66 
km? i jest około 20 km długie. Płyniemy 
koło wyspy Ostrów, jednej znajwiększych 
wysp jeziornych Polski — do stanicy Ga 
wrychruda. 

Przy stanicy podpływa do nasmilicyjna 
motorówka: 

Włożyć kapoki na ramiona! Kapoki to 
nie fotelel Wykonujemy polecenie, ale 
gdybym rzeczywiście przez dwa tygodnie 
musiał wiosłować w tym „chomącie” zre- 
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zygnowałbym ze spływu. W czasie dużej 
fali na pewno będziemy płynąć w kapo- 
kach. Zastanawiam się nad bezpieczeńs- 
twem płynącego. Dlaczego w dziobie i ru- 
fie kajaku nie są umieszczone bloki styro- 
pianu, które w razie przecieków lub po 
wywrotce utrzymałyby kajak na powierz- 
chni? 

Przybijamy do niezbyt apetycznej stani- 
cy. Dziś niedziela, pełno wycieczkowi- 
czów popijających piwko. Jeden z nich 
wszedł do wody dla ochłody i nie wrócił... 

20 czerwca. Dziś najcięższy etap! Z Ga- 
wrychrudy do Starego Folwarku, 17 kilo- 
metrów wiosłowania przez jezioro Wigry. 
Mamy szczęście, w pełnym słońcu, bez 
fali przepłynęliśmy jezioro w dobrej for- 
mie i znakomitych humorach. Po drodze 
napotykamy zastawione jak długi parkan 
sieci.  Wyciągam je z ciekawości. 
W oczkach tkwią rozkładające się cuchną- 
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Trasa długości ok. 160 km, plus 12 
km pieszo. (Odcinek na mapie krop- 
kowany). Przebywają ją nawet po- 
czątkujący spływowicze z uśmiechem 
na ustach. 


Najmłodsza uczestniczka spływu Ulka Bia- 
łowąs, aktorka Agencji Hi-Hi w stroju to- 
ples, obżera się poziomkami 


ce ryby... Ktoś zastawił sieci i chyba o nich 
zapomniał. 

Mijamy zakole jeziora i ukazuje się gó- 
rująca nad horyzontem sylwetka odres- 
taurowanego klasztoru pokamedulskie- 
go, prawie cel dzisiejszego etapu. Wydaje 
się, że kościół tuż tuż, ale płynie się i płynie 
a kościół się nie zbliża. 

Dwa lata temu schwyciła mnie w tym 
miejscu gwałtowna burza. Zerwała się 
natychmiast wysoka, grzywiasta czołowa 
fala, pioruny biły w jezioro, deszcz jak 
groch napełniał kajak. Klasztor znikł 
w mroku. Wiosłowanie pod wiatr dawało 
tylko efekt stania w miejscu. Traciliśmy 
siły. Zrezygnowaliśmy z walki i spłynęliś- 
my z falą do brzegu. Dziś w tym samym 
miejscu ktoś wesoło gra na organkach. 

Następny meldunek w drodze. 
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tor naczelny), Wiesława Mro- 
czek-Kamińska, Kazimierz P. 
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rzona, szarawa, coś na niej jest napisane, pewnie to, czego 

nie potrafił rozwiązać poprzednik Marcina, cyfry rozkracza- 
ją się, włażą jedna na drugą, a w dodatku ostatni rządek obliczeń 
opada w dół falującym zygzakiem. 

— No, jak widzisz to rozwiązanie? — chce wiedzieć matematyk, 
szkła połyskują groźnie. 

Gdyby Marcin chociaż wiedział, czego dotyczą owe rozwi- 
chrzone obliczenia, gdyby słyszał, z czego pytano poprzednią 
ofiarę, z pewnością coś by wiedział, z matematyki był niezgorszy. 
Ale zamiast przeprowadzić jakiekolwiek spekulacje logiczne po- 
myślał, że teraz Monika z pewnością na niego patrzy. I naprawdę 
patrzyła. Jakie ona ma oczy? Niebieskie, nie, wcale nie niebieskie. 
Szare? A skąd! Szaro-niebieskie, z wyraźnym odcieniem fioletu, 
to są chyba fiołkowe oczy z tych książszczydeł ukochanych przez 
Jolkę. Kto by pomyślał, że w ogóle takie oczy istnieją? | co gorsza 
nie tylko istnieją, ale patrzą teraz na Marcina! 

— Powtórz pytanie! 

Niby jakie pytanie? Ktoś go o coś pytał? Kto? 

— Kpisz czy o drogę pytasz? Nowak, co się ztobą dzieje? Muchy 
tse-tse w naszych szerokościach geograficznych nie operują, a ty 
najwyraźniej zachorowałeś na śpiączkę! Obudź się! 

Z szeroko otwartymi oczami Monika patrzy na Marcina, wydaje 
się jakby trochę zdziwiona, może spłoszona, chyba nie zdaje 
sobie sprawy, że Marcin wgapia się w nią maślanym wzrokiem, 
powinien przecież przyglądać się tablicy. Ale Monika patrzy iw tej 
chwili tylko to jest ważne, nic innego. 


74 bliska tablica wcale nie jest czarna, tylko taka jakby przyku- 


— Dociera do ciebie? 

Nie dociera. Dlatego też Marcin wędruje na miejsce z dwóją, 
profesor jest tak wytrącony z równowagi, że nawet nie usiłuje 
chichotać, zaciera dłonie jakby poczuł nagły chłód i bez przekona- 
nia przewraca kartki dziennika. Kartki szeleszczą bardzo głośno 
w wielkiej ciszy. 

— Ty, Marcin, co się stało? Co jest grane? 
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Co jest grane? Trudno powiedzieć. Co może być grane, jeżeli 
nagle zniknęło wszystko i została tylko szczupła dziewczyna 
w środkowym rzędzie. Monika. Dlaczego akurat Monika? I dlacze- 
go to musiało trafić na niego? 

— Marcin, co jest grane? 


— Ja tego dłużej nie zniosę! — Oświadczenie jest złożone 
z prawdziwą mocą. — Mam zamiar zadepeszować do Majerankie- 
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wiczów, niech wyjaśnią. Tylko że to wcale nie takie proste, jakby 
się wydawało, występuje eskalacja trudności. Najpierw muszę 
się skontaktować z Hortensją, która przypuszczalnie zna adres 
w Poznaniu. Po ustaleniu adresu poznańskiego, uzyskam adres 
olsztyński i wtedy zadepeszuję. Najgorsza jest niepewność, za- 
wsze to powtarzam. 

Babcia jest do głębi wzburzona, a szczególny stan emocjonalny 
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jest spowodowany przede wszystkim problematycznością osoby 
przyjeżdżającej, Krystyny. 

— Proszę bardzo, jakby to była Majerankiewiczówna, to ja 
znam swoje obowiązki wobec najbliższych krewnych. W imię 
tego jestem gotowa znieść nawet twoje zrywy nocne i te prelek- 
cje, które wygłaszasz przez sen, a w dodatku przez sen gadasz 
basem. 

Właściwie wypowiedź babci od pół godziny stanowi kolosalny 

Dokończenie na str. 7 


